
R ok  IX. K raków  15. g ru d n ia  1906 r. Nr. 24.

„BOCIAN“
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. |  HEdahcyi i fldministracyi: K r a k ó w ,  Zacisze 7 . Telefonu Hf. ¥79

K w artalnie z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop. ffj

N um er pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. <&<£2> Główny sk ład  na  Królestwo: W arszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 7 8 .  <SKS>

— Ciekawam, co mi też pan powiesi na drzewku?
— Nic proszę pani, bo ja  to, co pani mam dać, to dam pani do rączki!
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C . k .  S ą d  k r a jo w y  j a k o  p ra s o w y  n a  w n io s e k  e .  k . P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  

.po m y ś l i  § 4 93  p .  k .  o r z e k ł ,  Ze z a ra ie s z o / .o n e  w N r z e  23  c z a s o p is m a  »B o- 

o ia n c  z  d n i a  1 g r u d n ia  1906, a r ty k u ł y  w z g lę d n ie  u s t ę p y  a r ty k u łó w  p o d  

t y t u ł e m :  I |  T e k s t  p o d  r y c in ą  d o ln ą  s t r . 6 ,  ła m  1 , od  w y r a z ó w :  »u w aZ asz«  

do  k o ń c a . 2) T e k t t  p o d  ry c in ą , g ó r n ą  s t r .  7 , ł a m  2 , o d  w y ra z ó w : »N o i  j a k -  

Ze« do  k o ń c a . 3 )  » N a iw n a <  s t r .  8  ła m  1 , w  c a łe j  o s n o w ie .  4) > D a w n ie j  a 

d z iś «  s t r .  8 ,  ł a m  2 , od  w y ra z ó w : »V V śród o d b io rc ó w *  d o  k o ń c a .  5 )  » T ak Z e  

z m o ty w ó w  lu d o w y c h *  s t r .  8 , ła m  3 w  c a ło ś c i .  6 |  » J a s n e  w y t łu m a c z e n ie *  

s t r .  8 ,  ła m  3 , w  c a łe j  o s n o w ie .  » N a j t r u d n ie j s z y  p o c z ą te k *  s t r .  8  ł u n  8  w 

c a ło ś c i  8 .  »Z k u c h n i*  s t r .  9 ł a m  8 , w  c a łe j  o s n o w ie .  9 .  »Oj ra c y a *  s t r .  5 

ł a m  3 , w  c a łe j  o s n o w ie , 1 0 . »Z  m o ty w ó w  lu d o w y c h *  s t r .  5  ł a m  3 , w  o ałe j 

o « n o w ie  —  z a w ie r a ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z § 5 1 6  u .  k . ,  Ze z a k a z u je  s ię  

r o z s z e r z a n ia  t y c h  a r ty k u łó w ,  z a tw ie r d z a  s i ę  k o n f i s k a t ę  n u m e r u ,  a  o a ły  n a ­

k ł a d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C . k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  L . I I I .

K r a k ó w , d n i a  3 0  l i s t o p a d a  1906. P o g o r z e ls k i  m . p

Od Admiimtracyi.
i) W szystkich P. T. naszych Abonentów p ro ­

simy o rychłe odnaw ianie prenum eraty  na rok  
przyszły. Każdy z Szan. Prenum eratorów , ja k  
zwykle, tak  i tym  razem , dołączony m a do n i­
niejszego num eru czek pocztow y, którym  bez 
żadnej dopłaty za porto, m ożna przesyłać p re­
num eratę.

P renum erata  już w raz z przesy łką pocztową, 
wynosi:

K w a r t a l n i e  2  K o r .
p ó ł r o c z n i e  4  „
r o c z n i e  8  „

Każdy kto  nadeszle prenum eratę za  cały  
rok z g ó ry  w prost do centralnej Adm inistracyi: 
Kraków, Z a c isze  7 .  otrzym a jako  premium

W spaniały Kalendarz „B ociana"  na r . 1907.

T rudny  Wybór.
P an  Altons ma się żenić i ma do wyboru 

piękną i bogatą wdówkę, oraz mniej bogatą, ale 
jeszcze piękniejszą pannę.

— Ja k  mi radzisz? — p y ta  przyjaciela.
— Bierz pannę.
— Nie ufam sobie. .
— No to bierz wdowę...
— Widzisz, to znowu jej nie ufam...

Szczęście i pech.

Bankier * siedzi w kawiarni i przystępuje 
doń ajent sprzedający losy na ra ty .

— Może pan dobrodziej kupi sobie ten  los, 
pojutrze je s t ciągnienie, on tani je s t i może w y­
grać 30.000, mam tylko jeszoze ten jeden, ostatni!

Ażeby się pozbyć natrę ta  kupuje bankier los. 
W kilka dni później zjawia się ajent u tegoż 
bankiera i donosi mu o wielkiem szczęśoiu, jakie 
się zdarzyło, gdyż na sprzedany mu przedwczo­
raj los, padła dziś główna w ygrana 30.« '00 koron.

— No, — powiada bankier — niech się pan 
teraz przekona, że ja  umiem być wdzięcznym: 
jak  długo pan żyć będziesz, możesz się zgłaszać 
co rokn do mojej kasy, k tóra panu płacić będzie 
każdego 1  stycznia 5uO koron.

— Wi pan co — mówi ajent uśmiechając 
się — niech pan się na mnie nie gniewa, ale 
jabym  wolał, aby pan był tak dobry i wypłacił 
mi naraz 2 0 0 0  koron, to ja  już będę zadowo­
lony...

— Nie rozumiem pana. Jesteś pan jeszoze 
dość młody i zdrów, więc możesz pan daleko 
lepszy zrobić interes, biorąo corocznie po 500 kor. 
przez całe życie.

— Co ja  mam rachować — mówi ajent — 
przy tem  szozęściu, jakie pan ma i przy moim 
pechu, to ja  jak  zrobię z panem ten  układ, to 
z pewnością dyabli mnie wezmą na drugi rok.

R U M A K  I ŻABA.
(niebajka).

Pisał Sienkiewioz do Wilhelma 
Pragnąc go wzruszyć swemi słowy — 
Więo pan Baliński sypie w ierszem ' 
O tw arty list do Wilhelmowej.

0  najjaśniejsza! — pisze do niej, 
Wysławszy list swój pod opaską —
Dla polskich dzieci otwórz serce 
Otocz je  swą monarszą łaską!

Wszakże i ty  masz swoje dzieci,
Swych Frycków , Eitlów i Wilhelmów,
[ pewnie pierśbyś nadstawiła,
Ażeby bronić ich od szelmów...

0 , pomnij (pisze) najjaśniejsza,
Że niegdyś księżne twego rodu, 
Powstrzym ywały słuszną karę 
Kwiatami 2  łaski swej ogrodu...

1 tak  wciąż błaga ten  poeta
0  litość Jej Cesarskiej Mości,
Że aż rumieńcem płoną lica 
Z tego lizania bez godności!

Wszak nie o łaskę tu taj idzie,
Lub o obronę przywilejów,
Lecz O bezprawie, prostą kradzież 
Ze strony pruskich nadzłodziejów !

K iedy „mistrz H enryku pisze listy — 
Tam ten go gani, ów wysławia —
Ale się każdy musi dziwić,
Gdy żaba nogę swą nadstawia.

Różne są zdania, czy „mistrz Henryk" 
Potrzebnie walił w ten  m ur chiński — 
Lecz dwóch zdań niema, że się pokpił
1 stał się śmiesznym pan Baliński.

Szcz.
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Pechowiec.
(Humoreska).

Opowiem Wam kawał. Przed kilku tygodniam i 
jechał z H usiatyna do Przemyśla pewien młodym 
facet. Nie pomnę na jakiej tam  stacyi wsiadły 
do przedziału dwie panie: na pierwszy rzu t oka 
naw et ślepy (aj! aj!) by poznał, że to matka 
i córka, jako i w rzeczywistości było. Ona (ro­
zumie się córka), smukła, może 18-letnia blon­
dynka, o czarnych jak  smoła oczach, odrazu s.vem 
zjawieniem się potężne wywarła wrażenie na na­
szym facecie. Przysunął się tedy grzecznie i p rzy­
zwoitą wszczął z damami rozmowę. Rozumne, 
poparte wymownbmi spojrzeniami odpowiedzi 
panny, poczęły potężnie działać na naszego mło­
dzieńca, który — mój Boże! — nie był przecież 
z kamienia. Przysunął się w tedy jeszoze bliżej... 
Ale w tem miejscu już dla uspokojenia w szyst­
kich-Czytelników, a co najważniejsze pana pro­
kuratora — muszę a priori zaznaczyć, że nasz 
facet miał jak  najuczciwsze zamiary. Z dalszej 
rozmowy okazało się, że panie jadą też do Prze­
myśla, jako i facet, że ich tatuś, względnie mąż, 
je s t tamże urzędnikiem państwowym, również

jako i facet, że ten sam szewo dostarcza im obu­
wia, ta  sama praczka bielizny i t. d. Po godzinie 
ożywionej rozmowy znali już nawzajem wszyst­
kie tajniki swego życia domowego, w następnej 
półgodzinie facet się oświadczył — panna zaru­
mieniona jak  wiśnia, a m atka ze łzami rozczule­
nia przyjęła rozanielonego faceta. W iktuały, które 
panie z sobą wiozły, złożyły się na wcale smaczną 
ucztę zaręozynową. Wśród ogólnego ożywienia 
kontynuowano dalej podróż. Aliści dyabeł nie 
śpi... Po niejakim czasie faoet zaczął się jakoś 
niespokojnie na ławce kręcić, ból i znękanie 
fizyczne wyraźnie odbijało się na jego przystoj­
nej tw arzy, rozpaczliwe spojrzenia, które na 
wszystkie strony rzuoał, dopełniały jeszcze grozy 
sytuaoyi... Na troskliwe pytania swej narzeczo­
nej i przyszłej teściowej dawał wymijające od­
powiedzi. Ale my dla rozproszenia wszelkich 
wątpliwości musimy powiedzieć — aczkolwiek 
niechętnie — że przyczyna tego jego rozdrażnie­
nia była bardzo prozaiozna, ba, naw et tryw ialna: 
oto jego natura domagała się gwałtownie swoich 
praw, a na dobitek złego, wagon, jako  starego 
systemu, nie był zaopatrzony w tę tak  cenną 
separatkę... Mnsiał tedy nasz biedak w strzym y­
wać się aż do najbliższej stacyi, stąd zatem jego 
niepokój. Wreszcie wjechał pociąg na jakąś tam 
stacyjkę. Jak  opętany wypada nasz faoet z wa­
gonu i pędzi co sił .starczy do dobrze wszyst­

kim znanego domku w stylu szwajcarskim, który 
otoczony dwoma drzewkami i trzem a krzaczkam i, 
jes t prawdziwą ozdoba każdej galicyjskiej staoyi... 
Ale o zgrozo! W szystkie (to znaczy obie) sepa­
ra tk i były zajęte, a tu  pociąg za dwie m inuty 
miał ruszyć. Nie namyślając się wiele, zaszył 
się nasz facet w gęstwinę dopiero co wyżej 
wspomnianych krzaczków, powierzając siebie i swą 
przyszłość zbawozemu cieniowi, jakiego — spo­
dziewał się — użyczają. Ale zawiódł się srodze! 
Bo oto mamusia jego narzeczonej śledziła z okna 
wagonu kroki swego zięcia in spe i widziała, 
jako ten  znikł w krzakach... A ponieważ miała 
dobry wzrok . (zresztą krzaki nie bardzo zasła­
niały), więo nie dziwcie się tedy, że widziała 
także tragikom iczną scenę, jak a  się tam  rozgry­
wała... Oburzona do żywego woła swą córkę do 
okna i mówi:

— P atrzaj Kaziu! Ładnego dostałaś narze­
czonego! Taki nieprzyzw oity gbur...

— Słusznie mama mówi — rzecze zawie­
dziona córka. — To baciarz! I to w d o d a t k u  
j e s z c z e żyd...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie, Sukienice L. Zff
(nap rze c iw  Ratusza)



W YBORY NADCHODZĄ
Ju ż  reform a uchwalona,
A więc skocznie idą w tan y  
Żyd, ludowiec, socyalista 
I ten, ten... skoncentrow any!

W krótce zacznie się zabawa,
Co się zowie w yboram i — 
Wschodzi gw iazda nad kiełbasa 
I nad ag itatoram i.

„W ieś spoko jna 14 pow ybiera 
N apół chłopów, napół popów  — 
B y w R ajohsracie nie zabrakło 
N iepiśm iennych i jołopów.

Ja sn y  pan też  złowi m andat 
Jeśli garścią sypnie złoto 
I  zawoła jak o  ongi:
Za me grosze pij hołoto!

W m iastach „oztery p rzy m io tn ik i“ 
Ż yd dla siebie w ykorzysta ;
P rzy  nim  stańczyk  się pożyw i, 
Urw ie coś i socyalista!

1 pojadą do R ajohsratu 
Chrunie, osły, geszaftsm any —
Na pociechę nam  zostanie 
Jeno  ten... skoncentrow any.

Bo i k tóż go ma w ybierać,
Choć błagalnie wznosi oczy ? 
W szak tak iego  m entekap ta  
I pies naw et n ie omoczy. N-u.

W  r e s ta u ra c j i .
Gość: K elner, proszę dla mnie przynieść por- 

oyę dam skiego sera...
Kelner: ? ? ?
Gość: No czegożeś pan tak  w ybałuszył ślepie, 

powiadam poroyę sera dam skiego?
Kelner: Przepraszam , ale ja  nie wiem, jaki

to  ma być ser?
Gość: No ten  z dużem i dziuram i!

N ow y ra b in .
W  pewnej gm inie żydow skiej zjaw ił się kan ­

d y d a t na rabina, k tórego kahał po długich per- 
trak tacy ach  p rzy ją ł i zam ianow ał rabinem . Nie 
wiedziano z początku, co sądzić o rabinie, bo 
najw iększy znaw ca i k rzykacz A sriel R atteng i- 
fter n ie w ypow iedział jeszcze swego zdania o no­
wym rabinie, a jeg o  zdanie miało być miaro- 
dajnem  i deoydującem . N areszcie nadszedł dzień 
sądny  czyli t. zw. dzień pojednania, a now y ra ­
bin w ypow iedział p rzy  tej sposobności w syna­
godze okolicznościowe kazanie z w ielką siłą. Po­
bożni zgrom adzili się po przem ów ieniu rabina 
około znaw oy A sriela R atteng ifte ra , chcąc u sły ­
szeć, jak ie  je s t jeg o  zdanie o now ym  rabinie.

— Pi — woła zachw ycony A sriel —  coś cu ­
downego, ja  wam  powiadam , że takiego drugiego 
rab ina nie m ożnaby znaleźć w całym  świeoie 
ja k  on mówi. a oo on mówi to złoto, to same 
perły  i b ry lian ty .

— Nu, nu? — py ta ją  dalej pobożni — a co 
un mówił, oo un gadał w tym  kazaniu?...

— Co on gadał? — mówi Asriel — jak to  
oo on gadał? K to  to może zrozumieć, co taki 
uczony rab in  gada?

Pocieszenie.
C zw artą kom panię X -tego p. p. zbeształ w ła­

śnie przed chwilą generał, a k ap itan  zauw aży­
w szy zasmucone m iny żołnierzy, pow iada do 
nich:

— No, wojaki, nie bójcie się, pan generał 
was przecie nie zje, a naw et g d y b y  was zjadł, 
to jeszcze was potem  ze siebie wy...da...

GALERYA GRUBYCH »FISZÓW«
J. K ru szew a n -J e leń sk i.

Okazała wielce tusza,
Wąs szlachecki, m ina dziarska:
W idok pejsów  go porusza,
N a żydostw o gniewem  parska.

Rubel — to dlań cel istnienia,
Całe żyoie za nim  goni;
Głowa tw arda, ja k  z kam ienia,
To też olej nie wszedł do niej.

O n oleju nie chce zgoła,
Bo mu na nic się nie przyda,
Za to  wielkim głosem woła: ,
„Szukać żyda!... Bijcie żyda!... ^

Ciągle żydów rąbie, kole,
Wciąż im pom stą nieba grozi 
I  ćw ierć wieku na sw ą Rolę 
W łasnej m arki nawóz wozi.*

Robił wrzawę, gw ałt i skw eres,
G dy z a rm aty  bił we wróble,
Ale dobrze szedł in teres 
L to kiedy biegły ruble.

Śmiał się szczerze człek n iek tóry ,
G dy on pisał w ściekłym  stylem ,
Miał m ir kleru — a cenzury  
Ukochanym  był pupilem .

W ięc zadaniom  życia sprostał,
Zyskał, oo dlań było celem :
A ni spostrzegł się, ja k  został 
Dwóch kam ienic właścicielem.

Chodzi zwiedzać je  co ranek,
Bo ich widok w zm acnia zdrowie,
A z nim  razem  syn, Szczepanek,
O kam iennej rów nież głowie.

Że zaś trzeba dla idei 
Działać, gdy stać człeka na to,
Został w przem ian swych kolei 
Narodowym  dem okratą.

Na honory stał się łasy,
T ylko jed n a  rzecz go boli.
Że nadeszły tak ie  czasy,
G dy i pies nie czy ta  Roli.

W sam  ra z  m iejsce.

— Czytałeś, że w ięzienie w S zliselburgu na 
gw ałt odnawiają.

— A oo tam  będzie?
— Jak to , nie wiesz? Tam  m ają się odbywać 

posiedzenia drugiej Dumy.

Pele/.

NOWY NA JAZD SZW ED ZKI
G ród syreni roztro jony  
Znów  się z troską b iedzi:
Na w arszaw skie telefony 
Najechali Szwedzi.

Choć to ju ż  znajom i starzy ,
Żle się jed n ak  dzieje,
Rządzą bowiem ja k  T ata rzy  
Lub H yperboreje.

Z łą opinię dzisiaj m ają 
U ludności w szystkiej,
Bo co chw ila w yrzucają 
Precz telefonistki.

Rządzi, ja k  jej się podoba 
Naczelniozka szwedzka,
W  biurze, w strę tna  ja k  choroba. 
Brzmi mowa niemiecka.

Zacni Szwedzi, raczcie wiedzieć, 
Że droga nie tędy,
Zm ieńcie, g d y  tu  chceoie siedzieć, 
T yrańsk ie  zapędy.

A swą miłą raczelniozkę 
W yrzuć ci '• F jo rdy ,
Jeśli chcecie ponad W isły
Unieść całe. . twarze...

W y ją te k  z „C zasu ‘.
...Przed koncertem  n iejednokrotnie ścierały  

się dooiekania (?), ozy nie będzie to  Chopin na­
zb y t rozw ażny, z pow ażną fry zu rą  m iast rom an­
tycznego loka nad czołem-1. (Czas Nr. 282).

A utora tych  ścierających się dociekań o po­
w ażną fryzurę m iast (?) i rom antyczny  lok Cho­
pina, możemy zapewnić, że całkiem nie ścierają 
się dociekania co do jeg o  zrów now ażenia um y­
słowego, owszem wszyscy' się zgadzają, że pod 
jego  pow ażną fry zu rą  znajduje się pustka, m iast 
zwojów mózgowych.

Z k o la  lite ra c k ie g o .
K om itet jubileuszow y Orzeszkowej uchwalił 

dla zaznajom ienia z pracam i i zasługam i ju b ila ­
tki, urządzić popularne odczyty. P ierw szy  taki 
odczyt (prof. G rabow skiego odbędzie się w kra- 
kowskiem  Kole literaokiem . Czyżby członków 
tego K oła trzeba było aż za pom ocą odczytów  
zaznajam iać z Orzeszkow ą? C zyżby to była 
praw da, że po śm ierci K laczki, jed en  z w ydzia­
łowych tej in sty tu cy i dowodził, że K laczko u ży ­
w ał po francusku pseudonim u O gier (Augier) i p i­
sał d ram aty?*)

*) Szanowna Red akry o ! Augier wymawia się Ożje. 
a nie Ogier. Przypiselc zecera.

Panie zecerzel Wiemy o tern, ale cóż my winni, że 
tak wymawiał członek Kola literackiego? Redakcyn.

Podejrzany.
A.: W ięc pan bank ier nie jesteś zadowolony 

z nowego kasy  era?
Bankier B.: Mówiąc otw arcie — nie! Co mi 

to za kasyer, k tó ry  przez cały dzień ohodzi 
z „konduktorem “ w kieszeni.

N iew inny .
Menasohe Jo n tew  je s t starszym  kupcem  i ma 

młodą i p rzysto jną  żonę, k tó ra  właśnie rodzi p o ­
tom ka. P rzy  porodzie — ja k  zw ykle — żona 
wiele bólów znosi, a mąż staruszek żałuje ją  
i pociesza, ja k  może.

— Ależ mój kochany — mówi żona — niech 
oiebie moje boleści nie m artw ią, ja  przecież wiem , 
żeś ty  tem u n iew in ien !...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  K rakow ie , u lica Szp ita lna  L 3 6 . Telefon Nr. 561.

W yk oń czen ie
a r t y s t y c z n e .



Z PRZEM YŚLA.
Z nan y  u  nas doktor M.
Socyał czyli Pepees,
Za obelgi i k łam stw  stek 
Dostał w pysk  od pana S.
Dostał, schował, u ta rł nosa 
I zapalił papierosa.

W ięc „opinia" burzy  się,
Mówiąc, że to hańba, wstyd,
Że dyshonor tak i znieść 
Może ty lko  drab lub żyd.
Nie chce uznać ta  „publiczna",
Że to... walka polityczna

W polityce, w iem y zaś,
Pyskobicie zw ykła rzecz —
G dzieby kto o byle oo 
W ydobyw ał srogi m iecz!
Ł atw o m ożna się skaleczyć —
A za darmo nie chcą leczyć.

Bocian z nad Sanu.

T akże  p raw da .
Z nany szadchen, Chune P inker, doprowadził 

do sku tku  p arty ę  m ałżeńską i właśnie odebrał 
swoje honoraryum , g d y  zgłosił się do^niego na­
rzeczony.

— Panie P inker, niech pana pierun  trzaśnie, 
pan m nie ładnie w ysw atał.

— Co się stało ? — p y ta  P inker.
— P an  mnie mówiłeś, że ojciec mojej n a rze­

czonej ju ż  nie żyje, a tym czasem  ja  się dowia­
duję, że on ju ż  trzeci rok  siedzi w krym inału!

— Nu?... Czy to się nazyw a życie? — p y ta  
spokojnie P inker.

P orów nan ia .
Pani Rzępolińska odwiedza swoją córkę, k tóra 

od dni ośmiu je s t m łodą m ężatką.
— A więc jakże tam  Zosieńko, ozy jesteś 

zadowoloną ze swego m ęża?
— Nie wiem m am usiu, bo nie miałam...
— Czego nie m iałaś?
— Nie miałam... nie miałam...
— No — w yduśże raz ze siebie!
—  Nie miałam  jeszcze sposobności do po­

równań...

P ro w iz y a .
Do znanego krezusa Rotsohilda zgłosiło się 

dwóch żydów.
— Czemże panu mogę służyć? — p y ta  Rot- 

sohild pierwszego.
— Jestem  bardzo bidny żyd, mam chorą 

żonę i ośmioro dzieoi drobnych, k tórych  w y ży ­
wić nie mogę, więc przychodzę, znając pańskie 
złote serce, prosić o jałm użnę.

Rotschild zasiadł do biurka i napisał asy- 
g natę  na  1 0 0  koron, poczem w ręczył ją  pe ten ­
towi.

T en  podziękow ał i odszedł. Leoz drugi żyd 
został.

— A ozegóż pan sobie życzy? —  sp y ta ł go 
Rotschild.

— Nu, ja  przecież tam tego sprowadziłem, 
jabym  prosił o jak ą  m ałą prowizyę.

AM ATORZY
W ozasie, k iedy wszelka wolność 
Obstawiona strażą,
P. P. R. vel Ugodowoy 
Znów rządowi włażą.

K toś im radzi: „m ydła weźcie, 
Toż praoa p rzeb rzyd ła!44... 
U godow cy dum nie n a  to :
„My zawsze bez m y d ła !“

PA N IE , W Y ŁA Ź NO PA N  Z DZIURY.
(K uplety  okolicznościowe).

I.
G dy się kto przed tobą kryje,
A głos słysząc, nie wiesz, kto —
A by nie wpaść w jak ą  chryję,
W arto  dobrze poznać go.

T rzeba w tedy  krzyknąć z góry,
Że pow tórzy echo aż:
— Panie, w yłaź no pan z dziuiy,
Niech zobaczę tw oją tw arz!

II.
W rócił do dom mężuś stary ,
Do drzwi żony wiedzie k ro k ;
S łyszy  szep ty  czułej pary ,
Lecz nie widzi nic przez mrok.

H uczy więo ja k  piorun z chm ury,
K iedy  w górach burzę masz:
— Panie, w yłaź no pan z d z iu ry ,,
Niech zobaczę tw oją tw arz!

III.
G dy P o rt A rtu r, tw ierdza słynna,
Padła — pow stał w ielki ruch: 
Japończyków  rzesza zw inna 
Szuka, gdzie je s t Stessel zuch.

G dy  ujrzeli, ja k  ponury  
Siedział pośród wódki flasz,
K rz y czą : — Stessel, w yłaź z dziury, 
Chcemy ujrzeć tw oją tw arz.

IV.
P an  kom isarz w mieście Łodzi 
W padł raz do fabryk i bomb —
Spojrzał, zadrżał — pod stó ł wohodzi, 
Choć chłop silny był ja k  dąb.

Chce uniknąć aw antury ,
W tem  robooza krzyczy  straż:
— Panie, w yłaź no pan  z dziury, 
Chcem y ujrzeć tw oją twarz.

Y.
G dy Trepow a dyabeł schw ytał,
Do piekielnych przyw iódł bram,
E x -d y k ta to r go zapyta ł-
— K to w ty m  kotle siedzi tam ?

— Bism ark żyw y, choć bez skóry  — 
D yabeł rzecze — druh to wasz,
H ej, kanclerzu, w yłaź z dziury,
Trepów  chce ci zajrzeć w tw arz.

YI.
Brzozowskiemu ci i owi 
U m ilają życia dni:
„Precz z n im ! — krzyczą narodowi, 
„Niech nam  żyje! — „partya"  grzmi.

Zaś publiczność, oo z n a tu ry  
Sensacyjnych żądna kasz,
W oła! — W y leź no pan z dziury,
D aj zobaczyć swoją tw arz!

VII.
A narchista zbiegł z W arszaw y,
Do K rakow a w padł ja k  w dym,
M yśląc, że bandyckie spraw y 
Gładko pójdą w grodzie tym .

Ale dojrzał go Mohr z góry,
Choć zbój w jam ie sk ry ł się aż:
— Kom unisto, w yłaź z dziury,
Niech zobaczę tw oją tw arz!

V III.
K rólew iaków  szpicle strzegą 
W  pośród lwowskich staryoh bram, 
Dowód spraw a K raszew skiego 
D ostateczny daje nam.

G dyś więc wszedł w te  lwowskie m ury, 
W ołaj, g d y  o skórę dbasz:
— P an ie szpicel, w yłaź z dziury,
Niech zobaczę tw oją tw arz!

Puszczyk.

„RUSCY LUDZTE“ D ZIA ŁA JĄ .

„Ruscy ludzie 44 w Królestw ie, 
N aw yknieniom  swym  wierni,
U rw ać chcą szm at Lubelskiej 
I Siedleckiej gubernii.

Do C esarstw a przyłączyć 
P rag n ą  oni te  ziemie,
T w ierdzą bowiem, że ucisk 
Znosi ruskie tam  plemię

„Rusoy ludzie"! — gorąoy,
J a k  żarzące się g ło w n ie ,.
W szystko urw ać Polakom  
Chcecie n azb y t gwałtow nie!

Chcielibyście ich zgnębić,
I  z w idowni zmieść świata.
J a k  chce b ra tn ia  wam  z ducha.
Podła, pruska hakata.

Lecz w strzym ajcie zapędy.
Niechaj lepiej Lach żyje,
Bo to  źle się na  waszych 
W łasnych kiesach odbije.

W raz z zagładą Polaków 
W y stracicie też g run ty ,
Gdzież będzieoie uśm ierzać 
W tedy  spiski i bunty?

Czyż skądinąd zysk  taki 
Może w asza mieć liga,
Ja k i bra tu  waszemu 
Daje „polska in t ry g a ? 44

m

A ntysem ici.
K uozeber ozy dom okrążca darem nie usiłował 

sprzedać coś w pew nym  domu, a opuszczając 
m ieszkanie, widzi na k u ry ta rzu  psa. W raca więo 
jeszcze raz i p y ta :

— Psiepraszam , ale czy ten  pies um i kąsać?
— Tak je s t!  — odpow iada mu sam gospo­

darz — niech pan  dobrze uważa, bo ten  pies nie 
znosi żydów.

—  Ciekawa rzecz — mówi K uozeber — dziś 
to każden pies je s t  an tysem ita.

K alku lacya .
Chaim B randw ein, kupiec z m ałego m iaste­

czka przyjeżdża do Lw ow a i chodząc po mieście, 
za trzym uje się przed w ystaw ą sklepową jednego 
b najw iększych sklepów we Lwowie. S to i bar­
dzo długo przed w ystaw ą, aż zauw ażył to w ła­
ściciel sklepu i stanąw szy  we drzw iach powiada:

—  Czego pan tu  tak  długo gap i się na  n a­
szą w ystaw ę?

— J a  ty lko tak  sobie stoję i patrzę  i sobi 
myślę, że ja  mam u nas G ródku m ały sklepik, 
to  j a  ty le  jezdem  w inien! Ile dopiero pan  musi 
być w inien, jak i pan  musi mieć długi, kiedy 
pan  m a tak  wielki sk le p !

Z JA Z D  ZIEM IA N  W  W A R SZA W IE.
Zjechali się agraryusze,
K tóryoh chciwość pęta  
I  orzekli jednogłośnie:
„W łasność ziem ska św ięta44.

Niech się n ik t je j tknąć nie waży, 
Poskrom i swe żądze,
Chyba... żeby ją  choiał kupić 
Za g rube pieniądze.

N arzekali n a  złe czasy,
N a kiepskie om łoty 
I  płakali, n ib y  bobry,
Że m inął wiek złoty.

N aostatek  uchw aliła 
W iejskich radców  kopa,
Że m iast orać w wołu, w konia, 
Lepiej orać w chłopa.



K am ien iczn ik , rząd ca  i lo k a to r.

I.

W ie lm o ż n y  P ie n ia c k i ,  R z ą d c a  d o m u

w  W a rs z a w ie .

Proszę pana o energiczne zajęoie się ściąga­
niem kom ornego od lokatorów  mego domu. Czasy 
są ciężkie, a w ydatki ogrom ne, bo pojm ujesz 
pan, że k to  n a  takiem  stanow isku, ja k  ja, ma 
córkę na w ydaniu, ten  nie może robić jakiohś 
tam  drobnych oszczędności na  reprezentaoyi 
dom u. P rzynajm niej 5b0 rubli konieczne, w jak - 
najkrótszym  czasie.

Z respektem  
A. D. Fanfaroński.

P. S. A  propos... pisał tu  do m nie jak iś  ślu­
sarz, czy tam  coś innego, bez zajęcia, podobno 
m ieszkający w  moim domu, żeby m u darow ać 
zaległe kom orne w sumie rubli srebrem  sześciu. 
Nie po to opłacałem składkę w tow arzystw ie fi- 
lan trop ijnem , żebym  jeszcze m iał być dobro­
czyńcą każdego spotkanego nędzarza. Z resztą to 
pew nie oszust, proszę więc należność w yegze­
kwować przez kom ornika. P rzy tem  udzielam 
panu surowej n agany  za w skazanie m ego adresu 
tem u człowiekowi. T a nędza wszędzie się wciska 
i nie dość, że w k ra ju  ciągle nas niepokoi, je ­
szcze i tu , zagranicą, p rzeryw a odpoczynek.

II.
J a ś n i e  W ie lm o ż n y  P r e / .e s  

A d a l b e r t  D r a p i c h r u s t  F a n f a r o ń s k i

w  N iz z y .

Przesyłam  rb. 487 kop. 50 z nadm ienieniem , 
że względem  ślusarza Bezdom ka, zajm ującego 
w su terynie lokal za Nr. 39 postąpiłem  wedle 
wskazówek J . W. Pana. N iestety , nie udało się 
odzyskać należnych od wyżej wym ienionego lo­
kato ra rb. 6 , gdyż całe jego  ruchom ości zostały 
sprzedane za rb. 3, z czego po potrąceniu  ko­
sztów egzekucyjnych, pozostało na  dobro JW . 
P ana  kop. 5'*; takow e przy  niniejszem  załączam. 
Pałając zem stą ku m nie za sum ienne z mej strony 
spełnianie obowiązku rządcy  domu, ślusarz rze­
czony, w celu narobien ia  mi kłopotów , powiesił 
się zaraz po dokonanej lioytacyi za pom ocą sznura 
od bielizny, należącego do lokatora frontow ego 
N r. 5. Żona i tro je  dzieci pozostałych niezwło- 
oznie zajęły się żebraniną na pogrzeb i odemnie 
też chciały w ybłagać 6 U kop. składki, ale od­
m ówiłem  stanowczo, ponieważ nie m am upow a­
żnienia od JW . P an a  do ponoszenia nazdw yczaj- 
nych w ydatków . Co się tyczy  brakujących  trzech 
rubli do okrągłej sum y pięciuset, to takow e o trzy ­
mał nasz rew irow y Dawaj b ra t (b. porządny czło­
wiek !) za szybkie i bez przykrośoi dla kam ie­
n icy wyekspedyow anie do prosektoryum  denata 
Bezdom ka, b. ślusarza, a obecnie wisielca.

Żyoząo J  W. P anu  wesołej zabaw y, a JW . Pani 
rączki całując, piszę się najniższym  sługą

Jakób Pieniacki.

Poznał.
Simohe B ettlerhals i G edalje T rom peter cho­

d zą razem  zbierać jałm użnę. W łaśnie sta ją  przed 
m ieszkaniem  jak iegoś ro tm istrza i G edalje mówi 
do Simohego:

— Słuchaj Simohe, tu  m ieszka jed en  ro tm istrz 
un je s t  bardzo ostry  człowiek i paskudny an- 
tysem itn ik , un  nie lubi żydów , to  ja  do niego 
nie ohoe iść a ja k  ty  chcesz, to idź sam do 
niego.

—  U n je s t an tysem itn ik?  To ty  G edalje 
jeg o  naw et nie znasz, bo on je s t  w łaśnie bardzo 
porządny, fa jn y  człowiek, j a  jego  znam od da­
wna, ja  sam pójdę do niego...

— Id ź !
Simche poszedł a po chwili wraca.
— Mówiłem oi, że on je s t porządny człowiek, 

a widzisz ..
— T a co widzisz, ta  wziął oi za kołnierz 

i w yrzucił za drzw i?
— Nutiu, ale ja k  on m nie ładnie wziął, jak  

przyjaciela, ja k  brata.

D yalog.
Matka (do có rk i): A więo mąż w yłapał oię 

nieszczęśliwa istoto in flagranti!...
Córka-. Nie, ale na tej otomanoe...

ŻYRANDOL I NOCNA LAMPA.
Chełpił się żerandol z tego,
Że je s t jaśn ie  oświecony,
Że swój blask oślepiający 
Rzuca ty lko na  salony.

I  drw ił głośno: „Czyż iść możesz 
W  porów nanie jak ie  ze m ną 
Niepozorna lam pko nocna 
Z egzystenoyą tw oją ciemną?

Mnie zawdzięczasz, że co wieczór 
W idzą goście tu  zebrani 
W e właściwem oświetleniu 
W dzięk i pięknej naszej pani!"

Nocna lam pka rzecze skrom nie:
„Nie bądź dum nym  samochwałkiem 
Nie myśl, że ja , choć tak  mała 
Bez poży tku  jestem  całkiem!

G dy  się goście pow ynoszą 
J a  się tem  pochlubić mogę,
Że wskazuję w ybrańcow i 
Do sypialni pani —  drogę.

—  „Lecz j “dnemu świecisz ty lko 
T y  kopcąca i sm rodliwa" !
— „O nie! — przerw ie nocna lam pka 
Tam  — co wieczór in n y  byw a!!“

A foryzm y.
K obieta  pozostanie n iep rzejrzystą , naw et g d y ­

by zrobioną była ze szkła.
* * *

K obieta, k tó rą  kocham y, je s t p ięknym  poe­
m atem  — kobieta, k tó rą  nasyciliśm y się, je s t dla 
nas nudnym  trak ta tem .

* * *
S ztuka u b i e r a n i a  s i ę  je s t u kobiety  w o- 

statecznym  celu sztuką w yw ołania u m ężczyzny 
życzenia, aby  j ą  widzieć r o z e b r a n ą .

* * *
W najrzadszych w ypadkach cnota chroni ko­

bietę przed upadkiem . Najczęściej je s t to tchó­
rzostwo.

* * *
K to  się żeni je s t  głupcem , k to  się n ie żeni 

je s t także głupcem , dlatego najlepszą je s t droga 
pośrednia: n a leży 'w z iąć  żonę swego przyjaciela.

P o d s łu ch a n a  rozm ow a dwóch facetów  
rtęc iow ych .

— T ak  je s t moi panowie — pow iada jeden  
z gośoi kaw iarn ianych  p rzy  sztam tiszu — gdy 
idę na spacer czuję, że w moioh żyłach krąży 
żyw e srebro, niby słyszę szum rtęci...

— To jeszcze nic — pow iada — bo u m nie 
w ystarczy  g d y  na  zw ykłe szkło chuchnę parę 
razy, to odrazu m am gotow e lustro.

— I  to jeszoze głupstw o —  pow iada trzeci — 
ja  proszę panów  czuję i niby po moich u b ra ­
niach poznaję, że jestem  w lecie dłuższy a w zi­
mie krótszy.

S prostow anie .
Dwaj żydzi szli przez wieś a że ich zasko­

czył rzęsisty  deszcz, więc sohronili się do kośoioła, 
gdzie zgrom adzeni byli w szyscy m ieszkańcy wsi 
a ksiądz w łaśnie rozpoczął kazanie od słow:

— P rzyby li dwaj hebrejczyoy z Galilei...
%— Nie, — zawołali obaj — m y jesteśm y 

ans Brod.

L is t chó rzystk i

K ohana P ipka!
Pszepraszam  ci, że n i mogłam nic pisiać 

przez ozy misioncy, ale bełam  ci hora na  zapa­
lenie staw uf i dupiro nidaw no wezdrowiałam 
i wruciłam  do huru, k tu ry n  oi sie całkiem tera  
zmienił nie do Poznania. Otusz robim y tera  
w opyredce bez Lelewicza, k tó ry  urzondza swoje 
gośdzinne w ystem pki n a  cały prow inoyi a oprócz 
tego i w opeży, bo tu  w ystem puje ten  słynny 
wisz B androski tak i ci p rzysto jny  facet z brutką, 
k tu ra  mu stoi bardzo dobrze ali zresztą nic. I  po 
te w ielgi aw an tu ry  jak a  oi si narobiła zakuli 
sami pom iendzy tym  hiszpańśkim  Raj berem a na­
szym  dyryg ien tym  Rukaw iczką zrobiło si nagli 
cioho, a potem  zaraz jak aś  śpiw aczka rozpuściła 
si głośno do jednego akadem ika z huru  kade- 
mickiego i chlap go w giem be niwiadom o niby 
za co i poco a on ci chciał mieć od ni satys- 
fakcpi za to, a ona ci mu ni chciała dać, choć 
on je s t  honorow ym  akadem ikiem  i jeszcze po ­
tem  muwiła, że zrobi z tego urzytek, ale ci sie 
w łożyła to uptyw ow a osoba i narobiła między 
nimi za to  porządyk, za co dostała bukiet i basta.

Tym czasem  nas ci pozabirali akadem iki z huru 
zara po p rym ieży  do N aftuła na akadem icki kol- 
lacyji do g u rn y  salji co si nazyw a Z akupany, 
bo tam  są same zakupański pszyjem ności w me­
blach, w jedzenie i w  picie. Ale ci te  akademiki 
to  same bidne picusie, co może ci ty lko  kieł­
basy postaw ić i nic więoy chyba jeszcze troohy 
kapusty  albo kszanu i m ały  piwo. Jeden  tylko 
był trocha bogatszy facet, ten  co był z F ran k ą  
i ten  użądził jej fundę na  grandę, bo pszez cały 
wieczur chrupali kaw ior, gensiny, k o tle ty  i na 
leśniki zy  sy rym  a potem  chlapali wino. R eszta 
piła harbaty , szprycera i piwo a n ich tu ry  co si 
m usieli wszozymać od alkolu pili ty lko sodowy 
w ody albo pisziglera. Po kulacji cały toważy- 
stwo zaczęło si rozjeżdżać późno w nocy do domu 
i zaczęła ci sie jazd a  na  gum ach i bez gumy, 
stojąco, siedząco, leżąco i ja k  to mug, bele je ­
chać. Asz rano przejechałam  ci do domu smor- 
dow ana i pom nienta ja k  gołąbek z kaszą i naw et 
nie pam niętam , kto m nie otprow adził. T ylko  po­
tem  znalazłam  w mojim zarenkafku  sz ty ry  chuski 
z różnym i m onografam i, jak iś  palec od cieniut­
kiej renkaw itrzk i, niedupalonego paperosa, p u ­
dełko w asyliny  i opaski n a  wons. Dzie to  wszysko 
sie do m nie wzięło to  j a  dalibuk niewiedziała, 
aż potem  si zaczęli zgłaszać jed en  po drugim  
i zaczęli się p rzedstaw iać na  nowo, bom ich nie 
pam nientała. J a k  ęie kocham. Servus P ipka, ozy- 
maj się ciepło i całuję w sam dziup tfoja

oię kochajonoa 
Mila 

hurzeska.

P. s. A  posyłaj mi widokufki! Pa!

To j e s t  jeg o  w aryacya .
M łody E liasz Spatzenm aoher szedł lasem i w i­

dział, ja k  właśnie jak iś  m yśliw y zastrzelił ja ­
strzębia.

— Co to je s t  to, co pan  zastrzelił? — p y ta  
m łody Eliasz.

— Jastrząb  —  pow iada myśliwy.-
E liaszek wrócił do domu i spytał swego ra ­

bina, co to  je s t jastrząb . R abin  szukał po swoich 
księgach, ale n ie znalazłszy nic, rzekł, ażeby się 
pozbyć k łopotu:

—  Jas trząb  to  je s t  take zw aryow ane rybe...
— Ależ Rebe, ja k  to może być rybe —  un 

przecież la ta ł w pow ietrzu?
— Nu, to  je s t w łaśni jego  waryaoye...

M ożliwe.
Młody Abeles nie je s t tak  bardzo pilnym  

studentem , ale pieniędzy potrzebuje wiele na 
książki. Dopiero przed tygodniem  wziął u  m atki 
50 koron na  jak ieś książki, a ju ż  dziś znowu 
przychodzi do ojca.

— T ata, ja  muszę mieć 50 reńskich.
— N a co ozebi pięćdziesiąt reńskich?
— Jak to  na  co, ja  muszę się uczyć, ja  po­

trzebuję na  książki.
— Słuchaj Lejosz — mówi ojciec — ty  co 

ośm dni potrzebujesz dużo pieniendzy n a  książki, 
ale mnie sze zdaje, że twoje książki noszą halki 
i m ajtk i z jedw abnym i koronkami...



— I oóżeś Adeloiu dostała od świętego 
Mikołaja?

— J a  pielnicków, ale mama nic nie do­
stała, bo tatuś aku lat wlócił w nocy do 
domu jak  był u m am y św ięty Mikołaj i wy- 
żuoił za dzwi najpierw  jego, a potem jego 
buty  i kapelus!...

— Jesteś pan bezczelny? Ja k  można 
w pańskim  wieku, młodej dziewczynie obie­
cywać coś podobnego!?

— Ja , widzisz moja duszko, trzym am  
się tej zasady, że obiecać można wszystko, 
a po próbnym  galopie, można się przecie 
w ostateczności,' zawsze jeszcze z^honorem 
wycofać...

— Cóż ty  tak  stoisz niezdeoydowana?
— Owszem, zdecydowana, to ja  zawsze 

jestem , ale nie mogę spotkać żadnego zde­
cydowanego...

— Nie! stanowczo nie! Na godzinną 
przejażdżkę z państw em  nie pojadę...

— A to dlaczego ?
— Bo proszę państw a, w skutek naj­

mniejszego ohuśtania, dostaję zaraz morskiej 
ohoroby, więc gdybym  się tak  przez go­
dzinę musiał ohuśtać, to bym pewnie du­
szę ze siebie w yrzygał!



— Panie poruczniku, o ile mogłam spo- 
strzedz, to  pan swój wzrok nieco za daleko 
zapuszczasz!...

— Pani daruje, ale ja  właśnie należę 
do pułku, k tó ry  bywa używ any jako re­
konesans — pod karą  śmierci muszę więc 
i najbardziej ukry tego  nieprzyjaciela w y­
szukać !

Nie szukaj dziewczę na ziemi 
Czaru, upojeń anielich,
Złącz twoje usta z mojemi 
I wychyl do dna ten  kielich !

Szalejąc pomnij na jedno,
Że miną kiedyś zachwyty,
Pąsowe usta  pobledną,
Z rąk  padnie puhar rozbity!

Używaj więc sy bary to,
W  pamięci błędów swych nie pisz,
Bo szkła i onoty rozbitej
Ju ż  żadnym  kitem  nie zlepisz!...

‘— W iesz oo — puśćm y kantem  tę filozofię a przenieśmy 
się lepiej na wydział m edyczny?

— A to dlaczego?
— Bo o ile mi się zdaje, to pewne wiadomości z akusze- 

ry i nie długoby nam się obom przydały...— Cóż ten  cywil zrobił taką głupią 
minę, ja k  ciebie ze mną zobaczył?

— Ciekawa jestem , ozy ty  byś gorszej 
nie zrobił, gdybyś tak  tw oją żonę z nim 
zobaczył?



U rab in a .
Do znanego z dowoipu rab ina w pada obłą­

kan y  czeladnik rzeźnicki i w yw ijając olbrzym ią 
siekierą, woła:

— T y  umiesz robić cuda?
— Um iem ! — pow iada spokojnie rabin.
—  Jeśli umiesz robić cuda — woła dalej obłą­

kan y  — to  pokaż mi tę  sztukę i w yskocz z tego 
okna, t. j . z drugiego p ię tra  na  dół, bo inaczej 
u tnę  ci głowę, a ciało porąbię na kaw ałki.

Sytuaoya była groźną, ale m ądry  rab in  nie 
strac ił przytom ności.

— Przez okno na  dół skoczyć — powiada 
rab in  — nie byłoby jeszoze żadną sztuką, ja  ci 
pokażę, że ja  z dołu przez to  okno wskoczę tu  
do p o k o ju !...

— Dobrze, pokaż to! —  woła obłąkany.
I rab in  spokojnie w yszedł z pokoju.

D obrane to w arzy s tw o .
M ieszkańcy zam ku wiśnickiego nadesłali zbio­

rowo swe curricula vitae T ow arzystw u B ratniej 
Pom ooy politechników  we Lwowie i T ow arzy­
stw u B ratniej Pom ocy Uczniów Szkoły Sztuk 
P ięknych w K rakow ie, spodziewając się, że oba 
te  T ow arzystw a przynajm niej kilku z nioh udzielą 
votum zaufania, jak o  tym , co cudzych pieniędzy 
użyli ty lko na cel niewłaśoiwy. Co praw da, ża­
den z nich nie w ydał Moskalom przestępców 
politycznych, ale nie uczynili tego jed y n ie  z bra­
ku sposobności — spodziew ają się zatem , że ten 
brak w „zasługach" przebaczony im zostanie.

Brzuchom ow ca.
P an n a  X ., piękna i bardzo zalotna a rty s tk a  

dram atyczna, zrobiła onegdaj znajom ość z pe­
w nym  arty stą , k tó ry  się przez dłuższy czas p ro­
dukował w lwowskiej „Olimpii", jako  brzuoho- 
mowca. T ęgi i elegancki brzuchom owca, odrazu 
przypadł do gustu  pięknej aktorce, więo posta­
rała się, by  go je j czem prędzaj przedstawiono. 
Zrobiw szy tak  przyjem ną, a przedew szystkiem  
ta k  p ik an tn ą  znajomość, zaczął j ą  brzuchom owca 
odwiedzać w domu, chodzić z n ią po restaura- 
oyach i kaw iarniach — słowem, zrobiła się miłość. 
P anna X . bowiem napraw dę pokochała go szcze­
rze i by ła  bardzo niepocieszoną, g d y  pew nego 
wieczora ukochany Dżon (tak się nazyw ał) do 
niej nie przyszedł, mimo przyrzeczenia. Siedziała 
więc sam otna i m yślała o sw ym  kochanku, o jego 
zdolnościach i powodzeniu, o wspólnej przyszło­
ści, g d y  nagle k toś zapukał do drzwi. Dżon Cin- 
glerin i przyszedł.

— Mój drogi, słodki, kochany, jak iś  ty  dobry, 
żeś przyszedł, ja  w łaśnie m yślałam  o tobie, o 
twojej sztuce...

—  No, no, no? —  sp y ta ł zdziw iony Dżon, 
całując ją.

— No i chciałam koniecznie, abyś mnie na­
uczył sztuki brzuohomowstwa, ja  chcę i muszę 
to  umieć.

— Ależ, zastanów  się m oja droga —  rzecze 
spokojnie brzuohomowca — coby to było, gdyby  
twój brzuszek um iał mówić?...

W  red ak cy i.
—  Co ten  pan  tu  u  was robi?
—  O on ma bardzo pow ażnę pracę. Tłoma- 

czy dla naszego pism a a r ty k u ły  p. N euw erta- 
Now aczyńskiego z języ k a  m akaronicznego na 
polski.

W YW ROTOW IEC.
S p y ta ła  mnie raz piękna pani,
Co wdzięcznie ząbki szczerzy:
„Do jakiej p a r ty  i, proszę pana,
Obecnie pan należy?"

Odparłem  z miejsca, zachwycony, 
Spojrzeniem  dam y miłem: .
„W  tej samej p a r ty i proszę pani.
Dziś jestem , ja k  i byłem.

Zasady mam ju ż  w yrobione,
Nie szukam  stronnictw  nowyoh 
1  względem  kob iet j a  należę 
Do p arty i w y w r o t o w y c h .

„ B O C I A N "—  -w., .ruj.m, -

ZM IANA PR ZY SŁO W IA .
Słuchajcie, panie, panowie!
Mówi odwieczne przysłow ie: 
„Jak i kołek, tak a  dziura,
J a k a  m atka, tak a  córa:
J a k a  dziura, tak i klin,
Ja k i ojciec, taki syn".

Lecz dziś przysłow iu tem u, 
W yraźnie mówię wam,
T ajny  sow ietnik H urko 
Zadaje kłam !

Ojciec jego  imię H urków  
W sławił, tłukąc ostro Turków .
A choć potem  był stupajką, 
Rządził sztykiem  i nahajką, 
Lecz się o ty le  szanował,
Że nie warował...

Za to jego  żona 
Rodzona,
M ary a A ndrejew na,
Belzebuba krewna,
K rad ła  ile mocy
T ak we dnie jak  w nocy.

D am a ta  w obu swych synków, 
U kochanych cherubinków , 
W poiła nie od parady  
Swoje g runtow ne zasady.

P ierw szy wpisał się w Nicei 
Do cechu wielkich złodziei — 
D rugiego złodziejstwa fala 
Zaniosła aż do Lidwala!

Ale, o losie okru tny ,
O losie n ieub łagany!
K oniec obu strasznie sm utny, 
Bo każdy  został... złapany!

T ak  to uczciwą działalność 
S p o ty k a  zawsze fa ta ln o ść !

[ trzeb a  zmienić przysłowie,
Bo n ik t ju ż  dzisiaj nie powie: 
„Jak a  dziura, tak i klin,
Ja k i ojciec, tak i syn".

Ale wspomni na odmianę 
Inne mniej dziś używ ane:
,T ak i owoc, ja k a  nać,
Taki synek, ja k a  m aću...

W przededniu europejskiej wojny.
(Przedruk z »N. Reformy*).

O d  t y g o d n i a  d z i e n n i k  n a s z  w y b i ­
j a n y  j e s t  n a  r o t a c y j n e j  m a s z y n i e ,  stąd 
nasze głupie i nudne arty k u ły , k tóre nazyw am y 
„ n a j z d r o w s z y m  p o d  s ł o ń c e m  p o k a r ­
m e m  d u c h o w y  m" (z czego sami kpim y), uka­
zują się znacznie wcześniej ku  radości naszyoh 
mało w ym agających prenum eratorów .

S p o d z i e w a j ą c  s i ę ,  ż e  p r z y  n a j b l i ż ­
s z y c h  w y b o r a c h  ilość głupich wzrośnie, 
u z n a l i ś m y  z a  w s k a z a n e  u p r z e d z i ć  t e n  
n a t u r a l n y ,  a t a k  d l a  n a s  p o ż ą d a n y  o b ­
j a w  d e m o k r a t y z a o y i  s p o ł e c z e ń s t w a  
i z w i ę k s z y 1 i ś m y  p r o d u k o y ę  n a s z e g o  
d z i e n n i k a ,  a b y  n i e  b y ł o  o d t ą d  c z ł o ­
w i e k a ,  k t ó r y b y  m i a ł  p r a w o  ż a l i ć  s i ę :  
„ C h c i a ł b y m  c z y t a ć  najg łupszy  p o l s k i  
d z i e n n i k  p o d  s ł o ń c e m ,  ale g łupcy  tak  roz- 
ohw ytują Nouą Re/oimę, że dla mnie je j nie 

"starczy".
W iadomość o naszej m aszynie ro tacy jnej do­

stała się i zagranicę. Kreuz. Ztg um ieściła z j  a- 
d l i w y  k o m e n t a r z ,  p o s ą d z a j ą c  r z ą d  
a u s t r y a c k i  o i n d o l e n c y ę ,  g d y ż  d z i e n ­
n i k a r z e ,  k t ó r z y  p o w i n n i  s i e d z i e ć  w k r y ­
m i n a l e ,  r e d a g u j ą  d z i e n n i k i  N i e z r o ­
z u m i e n i e  t y t u ł u  f i r m y  f a b r y k i  K a i -  
s e r a  d o p r o w a d z i ł o  d o  z a t  a r g  u, pomimo, 
że j e d y n i e  c h ę ć  s z c z e r a  z a g ł u s z e n i a  
o p i n i i  i dostarczenia w szystkim  taniego i m ięk­
kiego papieru  na  potrzeby domowe, k i e r o w a ł a  
n a m i ,  g d y ś m y  p u s z c z a l i  w  r u c h  m a ­
s z y n ę  m o g ą c ą  w y b i ć  t y l e  e g z e m p l a ­
r z y  N. Reformy, i l e  i c h  d o  s p e ł n i e n i a  t e -  
g o  p o k o j o w e g o  z a d a n i a  n a s z e g o  b ę ­
d z i e  p o t r z e b a .

( W tem  m iejscu N. Reforma pomieszoza sze­
reg telegram ów  o za ta rg u  europejskim , pow sta­
łym  z tego, że fabrykę „K aisera" wzięto za ta ­
b a k ę  „cesarską". Poniew aż „zmuszona jednak  
b y ła  n a  razie odłożyć dalsze wiadomości w tej 
senzaoyjnej spraw ie", w ięc ją  wyręczam y):

K ulparków . A rty k u ł N. Reformy w sprawie 
je j m aszyny  rotacyjnej p rzy ję ty  tu  został z en- 
tuzyazm em . W ychow ańcy tutejszego zakładu 
u rządzają ucztę na cześć „nieodpowiedzialnego" 
M ichała Pesym isty.

New-York. M ark T w ain  po przeczy tan iu  a r­
tyku łu  W przededniu europejski'j wojny dostał żół­
taczki z zazdrości i rozpaczy, czując, że sława 
jego  dowoipu pogrzebaną została. W edług Medi- 
zin Chronić nie była to  żółtaczka, lecz zaż< łcenie 
niższyoh ozęśoi ubrania, skutkiem  gw ałtow nych 
boleści żołądka.

Lwów. Kiozm an strzelił sobie w łeb, ponie­
waż Śmigus wym ówił mu miejsce, angażując red. 
K onopińskiego do pisan ia Balsambauma.

W arszaw a. Bolesław P rus przeczytaw szy 
słynny a r ty k u ł Pesym isty , dostał w strę tu  do czy­
tan ia  wszelkiego druku.

Berlin. Bulów rozkazał w ypędzić z państw a 
wszystkich dziennikarzy pochodzących z Galioyi, 
gdyż zachodzi obawa, aby panująca tam  epi­
dem ia rozmiękozenia mózgu nie przedostała się 
do Niemiec. Rozporządzenie to wywołał artykuł: 
W  przededniu europejskiej wojny.

Londyn. S łynna fab ry k a  Wuter- Clnaet-Paper 
przygotow uje w 2  m iliardach egzem plarzy an­
g ielską edycyę głośnego arty k u łu  Miohała P e­
sym isty.

*) Pierw szy część podajem y w dosłownein skrócenia — 
dając ustępy dosłowne drukiem  rosstizelonym .

P o św. Mik- ła ja

Ojciec (wróciwszy z pod ró ży ): No, i cóż wam 
moje dzieci św. Mikołaj przyniósł?

M ały S taś : T atusiu ! Śauenty  Mikołaj napohał 
nam  do łóżek pełno jab łek  i cukiełkow!...

Ojciec: I  nic więcej?
Staś: W ięcej nio! Ale mamie ty s  napychał, 

az łósko w nocy tsescało, ale mama rano nio 
pod poduską nie znalazła!...



N IE O D P O W IE D Z IA L N Y .

N ad Reformą, nad kochana 
Zaw isł los fa ta ln} ':
K onopa się przyznał, że je s t 
N i e o d p o w i e d z i a l n y !

W szyscy dawno to mówili,
K ażdy tę  wieść szerzył —
On sam ty lko w ten  fak t ja sn y  
D otychczas nie w ierzył.

Aż nareszcie się przekonał 
I  — rzecz wielce ładna —
Ogłosił to wszemu światu...
Skrom ność bezprzykładna!...

T ł k

A fo ry zm y  p K in d e rm e th a .
(C ały tuzin).

J a k a  je s t różnica m iędzy kobietą a basem? 
Bas m ruczy, ja k  się na  nim  gra, a kob ita  m ru­
czy, jak  si na n i nie gra.

*  *  *

Co to  je s t wojskowa niem ożliwość? W ojskowa
niem ożliwość je s t :  zażółoić w ojskową koszulę. 
Bo ona je s t za krótka. Nu ni?

* * *

Ja k i był najw iększy cud w ozasach biblij­
nych, w starożytności? N ajw iększy cud był, że 
p ro rok  E liasz jech a ł w ognistym  wozi do nieba 
i nie spalił sobi... siedzeni. J a k  to może bić?

* * *

Chto robi się więoy czerw ony: m ęszczyzna 
oy kn b ita?  W  regule kubita.

* * *

Co to je s t  szczit m elancholii? J a k  ohtoś w y­
chodzi późno w nocy z rysfcaracyi trooha p jany, 
staje sobi na  ulicy i w ypisu je z wodą imie swojij 
kochanki w śniegu. To się nazyw a m elancholja.

* * *

J a k a  j e s t  ró żn ica  m iędzy  k ap e lm is trzem  a k o ­
b itą ?  K a p e lm is trz  m ów i: repete j a k  idzie źle, 
a  k o b ita  w o ła : repete, j a k  idzie dobrze . Nu n i?

*  *  *

Co to  je s t?  W isza się na  szyj i, kładź i się na 
brzuchu i szozypi si koło d z iu rk i . rlo  jest g i­
tara .

* * *

Co to  je s t?  Ma to każda pan ienka i każda 
kobita, zaczyna się od „pu albo naw et od „o “, 
naokoło u s t m a włosy a jak b y  tego nie było, to 
nie by łoby na  świeci ludzi? Nu, to  je s t „papa“ 
czyli ojciec.

*  *  *

A oo to je s t?  Z ty łu  si to liże a z frontu  
jes t czerwone, a czasem niebieskie a czasem fio­
letowe. a czasem jeszcze w innych  kolorach? 
N u? To je s t m arka pocztowa.

* * *

Dlaczego kob ita  nie może b}'ć katem ? Bo 
ni może w idzieć n ic wiszącego

*  *  *

N ajp rzy jem n ie jszy  sen  to  je s t  j a k  si ozłowi- 
kow i śni, oo zro b ił w  łu szku  ja k iś  n ip rzy jem noszoz, 
a  w staw szy  ran o  w idzi, oo je s t  sucho...

* * *

Chto rano w staje, ten  cały dzień musi robić
drzem ki.

* * *

Niech tu ra  kub ita  pokazuje si na sceni, tak  
ja k  ansiohtskarta , to  je s t całkiem bez kuperty .

Zmiana..
— No jakże kum o — p y ta  sąsiad sąsiadki 

ozy nastąp iła  ju ż  ja k a  zm iana u waszego m ęża; 
bo zeszłej niedzieli nagadałem  mu porządnie za 
to ciągłe spaźnianie się.

— T ak je s t — powiada baba — trochę już 
odzwyozaił się, bo od tego czasu zam iast o 1 2 -tej 
w nocy w raca już  o godzinie 9-tej wieczór zu­
pełnie p ijany.

W  sobotę  popołudniu .
Ojciec nam aw ia swego syna M endla do że­

niaczki z D eborą S tinkpulver, s ta rą  i brzydką, 
ale za to bogatą  panną. M endel broni się jak  
może i powiada, że n igdy nie zgodzi się n a  to, 
aby  żyć z tak  b rzydką  kobietą.

— Ale ona m a tak ie  w ielgie pieniądze —  
pow iada ojciec — dziś żadna nima!

—  Ale ja  n ie chcę, bo ona brzydka.
— P opatrz  się ty  m łody dureń, tw oja mama 

była ładna, ja k a  ona dziś b rzydka, w szystkie 
kub ity  rob ią się potem  brzydkie, a zresztą czemu 
j i  nie chcesz?

— Bo j a  si na ni nie m ogę patrzeć.
— N a oo si m asz patrzeć, będziesz j i  tylko 

w nocy całować, a w nocy to ona je s t tak a  jak  
i inne.

—  Nu, a co robić w sobotę popołudniu?

NOŻYCE
Pisze Przełom , ów warszaw ski,
Że choć nie m a już  cenzury,
To są takie k rea tu ry  
Co cenzury żebrzą łaski 
I  nim  w yjdzie stos bibuły 
D ają p r z e j r z e ć  arty k u ły .

A  więc Kuryer Olchowicza 
O burzenia rzuca słowa:
„Proszę mówić o kim  m owa?
„K om u cenzor łask  użycza ?“
Leoz n ies te ty  wie św iat cały 
Że... nożyce się ozwały.

T ak  to  złodziej uciekając 
K rzyczy  n ieraz: łap! — złodzieje!
A potem  się szczerze śmieje 
K iedy  uciekł jako  zając 
Pom yliw szy wszelkie tropy...
Takie to są sp ry tn e  chłopy!

S p ry tn y  gębę łatw o zatka,
J a k  tu  dowieść, że ten, owy,
Szuka łaski cenzorowej?
W szakże niem a n a  to św iadka?
Jed n a k  czyj „nos pismo ozujeu 
Na Kuryera pokazuje.

On przez cały czas „ochrony“
Czy w ojenny, czy wzmocniony,
Nie był n igdy  zawieszony —
A na  czele jeg o  stoi 
Mąż, co zawsze wciąż się boi 
I  jed y n ie  czyni skweres 
Je ś li psuje się in teres;
Mąż co był dla innych  wzorem,
Bo sam pism a był cenzorem,
I  swą ręką nieudolną
T łum ił każdą m yśl zb y t w olną;
Maż co umie aż do ranaO
Z cenzoram i chlać szampana.

O BA RA NIE
Ma Solski swego b a r a n a ,
K tó ry  uszami mu strzyże 
I w różnych lwowskich piśmidłach 
Z czułością łap y  mu liże...

Baran, ja k  baran, więc głupi,
D latego łacno się zdarza,
Że gdy go nazw ać baranem ,
To się natychm iast obraża.

Dlaczego, luby baranie,
O praw dę gniew asz się czystą?
Chcesz zrzucić skórę? — to  p rzestań  
Być Solskiego reklam ista.

L. S.
& £  

l  op tyka.
P an  Salam on P ro tzlinger, znany  parw eniusz, 

wchodzi do op tyka i rozglądając się po sklepie 
pyta, co kosztu ją okulary , lornetki, binokle itd. 
Ale nie kupuje nic, bo to  m u je s t  za proste, 
a tam to za małe, a trzecie za tanie. W reszcie 
spostrzega term om etr.

— Co to  je s t  za barom etr? — pyta.
— To je s t term om etr — mówi optyk.
— A co un kosztu je?
— Sześć koron.
— Ni ma pan  lepszego, bo ten  je s t  jak iś  

bardzo tan i i prosty.
— Owszem, mogę służyć innym , oto tu  je s t 

najlepszy term om etr z praw dziw ego szkła we­
neckiego, z najlepszem  żyw em  srebrem...

— Może pan  m a term om etr z żyw em  zło­
tem ? — p y ta  p. P ro tzlinger.

U lek a rza .
Do znanego lekarza, D ra S. we Lw ow ie przy- 

ohodzi młoda, ale elegancka paoyen tka i po dłu­
giej rozmowie, p y ta  lekarza:

—  P an ie konsyliarzu, praw da, byłabym  za­
pom niała, a chciałam  zapy tać  pan a  konsyliarza, 
jak ie  s ą  najniezaw odniejsze sym ptom ata wśoie- 
k lizny?

— No — pow iada Dr. S. —  zw isający ogon 
i w strę t do wody...

— N a B oga św iętego —  m ówi przerażona pa- 
cyen tka  —  więc n iety lko nasz pies, ale i mój 
m ąż je s t chory...

D obry  sposób.
R otm istrz K . by łby  bardzo zadowolony, ale 

ma ten  pech, że ma „cośu, co stać nie choe — 
mianowioie konia, w ierzchowca.

— Co mam robić — p y ta  raz ro tm istrz  w ka­
synie lekarza (w eterynary i) — w szystkie pańskie 
środki na  n ic się nie przydały, mój koń  nie 
chce stać.

— W  tak im  razie — mówi uśm iechnięty le­
karz — je s t  ty lko  jeszcze jeden  środek: w staw  
go p an  do leksykonu M eyera — tam  w szystko 
stoi...

S łuszny  pow ód
P ani S ara  Zw iebelduft przychodzi do rabina 

i oświadcza, że chce się rozw ieść z mężem.
— Co się stało? —  p y ta  rabin.
— Nic nie stało! — mówi Sara.
— A co za powód?
— J a  m am podejrzenie, że moje ostatn ie 

dziecko, nie je s t  jego  dziecko.

W  k a w ia rn i  a m e ry k ań sk ie j.
M ąż: A  więc widzisz, m oja droga, w edług 

podatkow ej listy , j a  się zaliczam  do najbogat­
szych ludzi we Lwowie.

Żona: I  oo mnie z tego, ale j a  m uszę nosió 
te  m ałe b ry lan tow e butony, j a k  j a k a ś  z e ­
b r  a o z k a.

Z atem  choćbyś mój Kuryerze 
N iewiadomo ja k  się bożył, 
Choćbyś sp ry tn e  bajki tw orzył, 
I  oburzał n iby  szczerze,
Wie w arszaw ski św iatek cały 
Że... nożyce się ozwały.



To zależy.
(Autentyczne).

i)o kan to ru  w ym iany Schtitz i Chajes we 
Lwowie wchodzi jakiś ły sy  jegom ość i prosi
0 los w ęgierski czerwonego krzyża. Pan W iktor 
Chajes podaje mu żądany los, ły sy  gość płaoi
1 wyohodzi. Po chwili w raca tensam  jegom ość.

— Proszę pana, czy nie zeohoiałby mi pan od­
mienić ten  los na inny, bo ten  ma jak iś  m ały 
num er, a ja  wolałbym  większy.

— Dobrze —  pow iada p. Chajes — ale to 
chyba nie robi różnicy, parę num erów  więcej 
czy mniej..,

— Może u  pana, panie, bo pan jeszcze mło­
dy, ale nie u mnie...

On p rz y s ię g a ł! ...

Oddział w ojska *** robi próby  z balonem. 
P an  la jtn an t każe rekru tow i Feigelstockow i wsiąść 
ze sobą, ale re k ru t nie chce.

— Siadaj tu  zaraz n a  lewo rekruokie ścierwo.
— J a  nie siadam  — mówi Feigelstook ani 

na prawo, ani na lewo.
— Rozkazuję ci — mówi la jtn a n t — natyoh- 

m iast wsiąść i masz mnie s łu ch ać!
— Ja k to  słuchać? — p y ta  Feigelstook — ja  

przysięgałem  ty lko  posłuszeństw o na wodzie i lą­
dzie, ale nie w pow ietrzu!

BRAK OLEJU MOCIDZIEJU.
Uczniowie Szkoły Sztuk P ięknych 
E tycznie stoją wysoko.
Bowiem dla prostych złodziejów 
Cześć w yrażają  głęboką.

Aż radość serce przenika 
Na widok takiej młodzieży!
Dla niej denuncyant je s t mężem, 
K tórego wielbić należy.

I  zam ieniw szy w uchwałę 
W szystkie te swoje błazeństwa, 
Postanowili się udać 
O... pomoc do społeczeństw a!

Niech ono da im poparcie,
By doszli do sztuki progów,
A oni w zam ian czcić będą 
Jego  w yrzutków  i wrogów.

T aka naiw ność rozbraja  —
T rudno u trzym ać śmiech w karbach, 
Czyliżby w Szkole Szt . P ięknych 
Brakło oleju ju ż  w farbach?

B en -h u r

T A M  H R A B IA .
Dzienniki w iedeńskie donoszą, że młody hr. 

Larisoh tonął przed kilku dniam i w Labie. W y­
ratow ali go m łynarze. Hrabia-ojoiec m łynarzom  
podziękował, a głównem u w ybaw cy syna dał 
1 0 0  złr.

W idzim y z tego, ja k  szalenie 
Hrabiowie dziś upadli w  cenie,
K iedy ich żyw ot a la carte 
Zaledwie sto guldenów  w art!

O dpow iedzi od R e d a k c ji .
P  a  u  u . K a z i m i e r z o w i  B a r a n o w s k i e m u  

w s p ó ł r e d a k t o r o w i  (?) -V. K raju  w  K r a k o w i e  
W  odpow iedzi n a  l is t P a ń sk i, p o sp ieszam y z w y ja śn ie ­
n iem : O b y l e  d u rn ia c h  z z a sad y  n ie  p iszem y. P rz y z n a ­
je m y , że d  l a  p a n a  z rob iliśm y  w y ją te k . T ru d n o  p an ie , 
m y  ju ż  ta c y !  J a k  w id z im y  b ard zo  w ie lk ie g o  d u rn ia , to  
żal n am , a b y  ta k ,  ja k  p a n  g in ą ł w  zap o m n ien iu . M y 
tak ż e  je s te śm y  teg o  zd an ia , że  to  p a n u  ju ż  n ic  n ie  z a ­
szkodzi. R ów nież  ba rd zo  ż a łu jem y , że do „ p ań sk ie g o  ż y ­
c ze n ia  n ie  m ożem y się z as to so w ać 14, a le  „ n i e  c h c e m y !“ 
A  c zy  p a n  sobie ż y c z y  lu b  nie, to  n am  to  o b o ję tn e !  
W idzisz  p a n :  „ G d y b y ś b y ł c icho  siedział, n ik tb y  b y ł  żeś 
d u re ń  z p e w n o śc ią  n ie  w ie d z ia ł !“ B ąd ź  p a n  zatem  
zd ró w , p a n ie  B a ran o w sk i, a  p isu j do n as częściej, ale n a  
ró w n ie  m ięk k im  p a p ie rz e !  P a !

W

i i  G A Z E T A  
LOSOWA* 
I HANDLOWA

Adres: Administracya „Merkurego" 
w Krakowie, Rynek gł. i. A

Dokładne w y k a z y  c iąg n ień , 
p o p u la rn y  dział h a n d lo w y .

P renum erata całoroczna 3  kor. 60  hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

R o c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Księgarnia Dr, Wł, Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  Obcych bez
nauczycie la ,z  objaśnieniem  wymowjD kluczem ,p.t.

am o uczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy Kor. 

k2T0. K urs II-g i K or. 4 80.
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy Kor. 

3'60. K urs II-g i K or. 9-60.
P o l s k o ' A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor. 

2-24. K urs II-g i K or. 360 .
P o l s k o ' R o s y j s k i  I-szy  kurs Kor. 4'20, 

kurs H -gi Kor. 5'40.
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów ­

kam i angielskiem i K or. 1‘3'J.

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REINliSKA
|  S k ład  a r ty k u łó w  gumowych do celów  san itarnych  
V  K r a k ó w ,  R y n e k  A -B .

o o _  E-t

‘O O
L i- I
1 ^ 1ad
C D

>»

>*
N
U
CU

O O

<

CO

z
<  
h- *
( 0  *

£o
łt
u

£  5

i l  t« £  5*
*“ > «O > m J  «

2s  x  p,

-  E «

a ®
§ c « 
3 ■* %
TS CO
OT —.OT 
03a $
ot so  o  OT .OT
~o b  o. £

Przy kupnie uważać 
należy na to, aby 

m aszyna n ab y tą  
zosta ła  w naszych 

składach.

Nasze składy poznać 
m ożna po 

[powyższym znaku.

SINGERA*
m aszyny do szy c ia

d o  r ó ż n y c h  c e l ó w ,

a za tem  nietylko do użytku przemysłowego, 
lecz także  do wszelkich robót, w chodzących 
w zakres  szycia domowego jed yn ie  u n as  

nabyć można.

Singer  Eo. Tow.ahc. m aszyn  do szycia
K raków , ul. S z p ita ln a  40.

F I L I E  :
KraKów, Kazimierz, W olnica. Chrzanów, ul. 
Mickiewicza. Tarnów, W ałow a 15. Jarosław , 
K rakow ska 30. Rzeszów, Trzeciego M aja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. SanoK, Jagiellońska 

obok kółka rolniczego. Łańcut, Rynek. 
Tarnobrzeg, R ynek.

Towarzystwo  
kredytowe =

dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
z a r e je s tro w a n e  s to w a r z y sz e n ie  

z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o gran icz .

ul. św, G ertrudy 1. 8.

 przyjmuje =

w k ła d k i na książeczki
|1 oprocentowuje takowe
po ‘F/a0/o rocznie.

il. HAWEŁKi) w Krakowie
ces . i król D o staw ca  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, j a b łk a  tyrol­
skie. P o r te r  oryginalny angielski, pięknie m usu­
jący ,  firm y: „B archay  Perkins & Co., London".

B*ó»ny <k .

- Cenniki 
. 0ratls 
dy*kr.

: i
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KANTOR WYMIANY

filii c k uprzyw. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie'

k u p u je  i sp rz ed a je  pod najkorzystn iejszymi 
w arunkam i w sze lk ie  pap iery  w ar to śc io w e ,  ban­
knoty zag ran iczne  i m onety ,  wydaje  przekazy 

na wszelkie większe m ias ta  zagran iczne .  
W ypła ta  wszelkich kuponów  i wylosowanych 

efek tów  bez p o t rąc en ia  prowizyi.

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

wydaje

^ S Y G R A T Y  K A S O W E
o p ro c e n to w u ją c  takow e  po 3 '/ i° /o  za 6 0 -d n io -  

wem  wypow iedzeniem .
B® " F ilia  c. k . u prz. g a l. B an k u  H ip o teczn eg o  p rzy j­
m uje w k ła d k i do op ro cen to w a n ia  w rach u n k u  b ieżą­
cym , w y d a je  w  tym  celu  k sią żec zk i cz e k o w e , p rzy j­
m uje d ep o zy ta  w a r to ś c io w e  do p rzech o w a n ia , u d z ie la  
za liczk i na p ap iery  w a r to śc io w e  I u sk u tecz n ia  z lece ­
n ia  na zak u p n o  lu b  sp rzed aż  e fe k tó w  na w sz y stk ic h  

g ie łd a ch  k ra jo w y ch  I zagran iczn ych .

T ele fon  230 T e le fo n  230F. 1 0 RD
Biuro  t e c h n i c z n e

Kraków, Floryanska 55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst- 

kioh zakładów  przem ysłow ych i gospodarczych, 
jako  to : cegielń, tartaków , m łynów, gorzelń 
i browarów.

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firm y „K orting"  
W  W iedniu  na m otory 'gaz ssące.

Sm ary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy  do m a­
szyn, p ły ty  i sznury gumowe, szlauchy gum o­
we i parciane, ru ry  i w entyle parow e i wodne, 
gaza jedw abna o ryg inalna szwajparska, kam ie­
nie i walce m łyńskie, piły i oyrkularki angiel­
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów . 

In sta la cy a  św ia t ła  e lek try czn eg o  i p rze­
n ie s ien ia  s iły .

M otory p arow e i b en zyn ow e.
Skład wszelkich artyku łów  elektrotechnicznych. 
Elektrom otory, w en ty la to ry , świeczniki i lam py 
stołowe. —  L am py łukowe.

Lampki ża ro w e.

Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

ROCZNIKI
.BOCIANA'

IZ LAT P O P R Z E P N O
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo­
w iadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej­

szych hum orystów  polskich

d o  n a b y c i a  w  7 \ d m i n i s t r a c y i

Kraków, Zacisze 7
P0'8 KOR. ZA R0Ci..ilK

Kraków « R [  Kraków
ul. S ł a w k o w s k a  H o t e l  S a s k i

magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



Jak  weselić się '— to  dalej! 
Niechaj szampan z hukiem strzeli, 
Podaj usta  i tam dalej,
Na co długich ceregieli!

[Gdy się cały św iat dziś cieszy 
[A mąż winem już zmroczony, 
Nic dziwnego, że kuzynek 
Tuli się do jego  żony!


